OGNISKO 


„ł 


+ —— ~ 1 - 


DOMOWE 


oraz 


Gazeta dla kobiet. 
Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień. 


Rok 4 


Ewangelja. 


W cn ozas: gdy zstąpił Jezus zgóry, szły za nim 
wielkie rzesze. A o:o trędowaty przeszedłszy pokłonił 
mu sie. mówąc: Panie jeśli chcesz możoz mnie oczyś 
oió, I ściągnąwszy Jezus rękę dotknął się go, mówiąc : 
ch:ę, bądź wvozyszczony. I był zarazem oczyszczon 
trąd jego. I rzek! mu Jezus: patrz abyś nikomo nie 
powiedział: ale idź ukaż sę kapłanowi i ofiaruj dar, 
który przykazał Mojżesz na Świadectwo im. A gdy 
waad? do K»farnaum, przystącił do niego Setnik, 
prosząc go i mówiąc: Panie, stoga mój leży w domu 
powietrzem ruszony i o'ęźko trapiony iest. I rzekł 
ma Jezas: Ja przyjdę i uzdrowię, go. I odpowiada- 
jąc Satnik, rzeki; Panis nie jestem godzień abyś wazsdł 
pod dach mój: ale tylko rzeknij słowo, a będzie 
uzdrowiony sługa mój. Bə l ja jestem ozłowiek pod 
władzą rcostanowiony, mający pod Sobą żołnierze i mó 
wię tamu: idź, a id:is: chodź, a przychodzi: a ałodza 
swojemu, czyń to, a ozyni. A usłyszawszy Jezas, 
dziwował się, i rzekł tym, btórzy szli za nm: 
Zaprawdę powiadam wam, nieznałazłem tak wielkiej 
wiary w Izrselu. A powiadam wam, iż wiele ich za 
wschodu sł. ń:a i zaoboda przyjdzie, i usiądą z Abra 
hamsm i Izaakiam | Jakóbem w Króiestwie Niebie 
kiem ; a synowie Królestwa będą wyrznoen! w ciem 
ności zewnętrzne: tam będzie płacz i zgrzytanie zębów. 
I rzekł Jezus Sitnikowi : idź, a jakcó uwierzył, nisch 
oi się stanie, I uzdrowiony jest ałaga onej godziny, 


Nowa Błogosławiona. 


W „WWarszawiance' czytamy 

Biskup Sulragan Włocławski, ks. Krynioki, ma 
niebawem rozpocząć proces iukwizycyjoy w sprawie 
beatyfikac i [zmarłej przed 30 laty (26 go września 
1896 r.) w opinji świętości Wandy Justyny Nspomu- 
ceny Maloze wskiej. 


Była to postać dla wielu żyjących dziś wapółczes- 
na i dla wielu znana Ur dzonia w 1822 r. w Rado- 
miu w rcdzinie ziemiańskiej, Wanda Mał:zewska od 
dzieciństwa odznaszała się wielką pobożnością, Wcześ» 
nie straciwszy matkę, zaznała gorzkiej doli sieroctwa 
i musiała zamieszkać u awej ciotki w Klimentowie. 
Gdy oiotxa przekazała ten majątek swemu synowi 
Stanisławowi Siemieńskiemu, lekarzowi, Wanda Mał 
czewska pracowała z nim wśród ludu, niosąc pomoc 
duchową i lekarską. Była to typowa panienka ze 


dworu, niosąca świato wiedzy pod obłopskiej strzechy, 


CHOJNICE, dnia 23-go stycznia 1927 r. 


Nr. 4 


W okcesie powstania styczniowego zachowywała się 
z odwagą pełną poświęcenia i miłości Ojozyzny Wraz 
z rodziną ;w wyniku powsiania musiała noiekać do 
Krakowa, skąd dopiero po klika latach mogła powró 
ció do był. Królestwa i wraz z bratem ciotecznym za 
mieszkać w majątku Zytoie, gdzie przebywała do 1881 
r Wówczas zamieszkała w klasztorze Św. Anny pod 
Przyrowam u 66. Dominikanek, u matki Jadwigi Lo 
patto, gdzie też została teroiarką polskiego zakonu 
Marjanów, ‘pod imieniem Stanisławy od ów. Hontjj. 
Po jedenasta latach, gdy zmarła matka Jaiwiga Lopa: 
to, Wanda MałozewSka narażona byłe na tułaczkę i 
znalazła przytułek u ka, T, Swinarskiego w Parznie, 
gdzie spędzała ozas na pracy domowej i modlitwia, W 
Parznio zacończyła swe świątobliine życie. Grób jej, 
na miejscowym omentarzu cdwiedzać zaczęły rzesze 
wiernych w celu proszenia łack Bożych. Ks. Swinar- 


' eki w 1913 r. szczątki jej zwłok przełożył do nowej 


trumny a później ks, Augustyniak, aotor wsp: mnienia 
o jej życiu, przeniósł trumnę Malorawskiej do podzie. 
mi kościoła w Parznie, 

O matoe Wandzia letnieje już osła literatura, 
oprócz ks. Grzegorza Augustyn'aka (1914 r.) pisały o 
niej wszystkie nieomal pisma katoliskie w Polaze w 
latach cstatnich, 

Oi wozesnaj młodości Wanda Malozawska miewa 
ła widzenia, które pozwalały jej orjentować się nietylko 
w życiu własnem als | w życia kraju, który gorąco 
kochała, 

Obecnie styczniowe wydanie „Pro Ohristo“ przy- 
tacza kila widzeń i przepowiedni matki Wandy do 
tyczących przyszłości Polski, Otóż po puwstanin 
styczniowem, w Krakowie w ciężkiej chorobis wyrzek. 
ła te słowa : 

— Straszne klęski spadną na Polskę, ale j:j nie 
zgniotą. Polaka odżyje pod cpieką awej Królowej, 
Matki Najświętszej, a jej wrogowie upsdną, bo krew 
wytoczona z unitów woła o pomstę do Boga. 

W wielkim poście 1871 r. ukazał się jej Ohrystus 
który tak powiedział o Polsce: 

— Ojczyzna Twoja i Kościół w tej O czyźnie 
również przez krwawą pracę i jedność dojdą do uorag- 
nionej wolności. Niech tyłko naród tej wolności nie 
obróci w swawolę, 

Ianym razem  odjawiła nię jej Matka Boska, 
mówiąc: 

— koro (Polska) otrzyma niepudległość, to nie: 
dlugo powstaną przeciwko niej dawni gnęblciałe, sby 
ją zdusió, ale moja młoda armja, w imię moje wal 
czącą, pokona ich, odbędzi daleko i zmusi do zawar: 
ola pokoju. Ja jej dopomogą.  Dostaliście się do nle- 
woli wskatek niezgody wewnętrznej i sprzedajności 
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wielu wisalu wauzych rodaków.  Rezebrall wan na ka- 
wsłk!, ale Pan Bóg na moją prośbę Ligo rozbloru nie 
zatwieriził, Zbliża się czas, gdy sprawiedliwość Bo 
ska upokorzy zaborców waszych, tępicieli wisry kato 
lickiej i nabożeństwa do Serca mojego Syna, Oni upa 
dng a Polska na moją prośbę będzie wskrzeszona i 
wszystkie jej części będą złączone. Ale.. niech strze- 
że wiary i nie dopuszozs niedowiacetwa, zdrady, nie 
zgody i lenistwa, bo wtedy wady te napowrót mogą ją 
zgubić | to... na zawsze. Pragnę widzieć Polskę 
szozęśliwą, ale niezh też Polacy tego rękę przyłożą. 

Dnła 15 sierpnia 1873 r. ranna Niepokalane po 
wiedziała Wandzie : 

— Uroczystość dzisiejsza (Wniebowzięsia N. P. 
Marji) niezadłago stanie się świętem narodowam wśród 
Polaków‘ bo w tym dnu odoijeście świetne zwycięstwo 
nad wrogiem, dążącym do Waszej zagłady To świę 
to powiniście obchodzić ze szczególną okazacością. 
Moją atoiicą na jasnej Górze powiniś:ie ctaczać szcze 
gólne opieką i przypominać sobie debrodzizjstwa, jakie 
od Boga za moją przyczyną tam odebraliście i jeszoza 
odbierać kędziecie, jeśli się św. wierze katolickiej, 
cnotom chrześcijańskim ! prawdziwej miłośc! Ojczyzny, 
opartej na jedności i braterstwis wszystkich klas naco- 
du nie Sprzen ewierzycie. 

Godne uwagi widzenie miała matka Wsnda 14 go 
listopada 1893 r., gdy oŚwiadczył jej sam Zbawiciel: 

— Zbliża się dzień sprawiedliwości mojej, ton (rar 
rosy,ski), który wydał rozkazy wymordowania was, 
niedługo gospodarować będzie, Jego dzieci i wnuków 
sromotnis wymordują właśri poddani, wrogowie mo 
jego krzyża, a jego dziedzictwo będzie poszsrpane. 

Jak widziny, wiela z tych proroctw już się 
spełniło, 


Przepowiednie hinduskiego fakira 
na rok 1927. 


W Kałkocie mieszka najsłynniejszy fakir, niejaki 
Ozao Madgarin, który napisał wiele dzieł z przepo- 
wiedniami. Oo 5 lat ogłsaza on w prasie niezwykłe 
interesujące artykuły i tego roku przypada wlaśnie 
okres przepowieni. Fakir wyraża tego rcdzaju pozląd 
na najważniejsze wypadki. mające się zdarzyć w 1927 r. 

W lutym ma upaść w Tnrcji obecny rząd, a do 
steru dojdą przedstawicele partyj konserwatywnych, 
przyczem w Angorze i Konetantynopolu ma nastąpić 
rozlew krwi. 


W 1927 roku wystąpią przeciwko Rosji Obiny i 
Anglja i ma dojść do wielkich zaburzeń, podczas 
ktorych poniosą Śmierć wszyscy przywódcy Dolsze 
wizmu. 

Azja wybija się na czołowe miejsce, a największe 
znaczenie będzie miał Afganistan. 

Niezwykłe orkany i trzęsienia ziemi poczynią ol 
brzymie szkody na Borneo i Sumatrze, 

W lipsu Europa będzie świadkiem niezwykle waż 
nych wypadków politycznych we Franoji. 

W sierpn u nastąpią kilkakrotnie przewroty poll. 
tyczne w Hiszpaoji i przez dłuższy czas będzie utczy 
mywać się tem stan rewolucyjny. 

Najpomyślniejaze stosunkowo wróżby dotycza Pola 
ki, Czechosłowacji i Bałgarji, w których to państwach 
Ozao Madgarin przewiduje niewykły wzrost dobrobytu 
w 1927 roku, 

Fakir przepowiada Portugalji rychie wymarcie 
mieszkeńców wskutek katastrofalnego zmniejszenia się 
ludności. 
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W pierwszych dniach wrześnin ma się dokonać w 
Ameryce nlezwykla wsźny wynalazes z dzieciny let 
nictwa. 

W pażdzierniku uatomlast 1927 roku wybncbnąć 
mają, według przepowiedni, kclonjalne wojpy w Afryce. 

W grudniu będziemy Świadkami licznych prze- 
wiotów politycznych w ladjach angielskich. 

Wreszcie Ozao Madgarin jest tego zdania, że w 
przyszłym roku nastąpi liczne opa: ania meteorów, 
przyczem nie obejdzie się bez katatrofy wśród ciał 
niskieskich. 


Rzeczy ciekawe. 
Pogoda 1 zbrodnie. 


— Statystyk pewien ogłosił właśnie, w Materao» 
logia Pyrtica, nadzwyczaj sumieana stodjam do które. 
go wskazówek zasiągnął z raportów polloyjaych w Ohi- 
cago. Ńtatystykiem tym jest profesor Lenney, mąż 
wysoce uczony, 

Ze studjam tego wynika, że w Ohicago podnosze- 
pie się tempsratury postępuje rńwnomisraje z wzrostem 
liczby zbrodni. Ilość tychże zmn e'sza się, z nastas 
niem pory daszczowej. Wzrost zbrodni stwierdzono w 
dniach pcgodnych, podczas kiedy zmniejszenie wię ich 
liczby przypada na porę nieba mglistege. 

Wedłog profesora Lemney'a, kierunek wiatru wy 
wiera również wpływ na zbrodniczoźć, 

Wszystko to są rzeczy nadzwyczaj interesujące, a 
otwierające szerokie horyzonty na sprawy duszy ludzkiej. 

Moźna cśtnielić się twierdz'ć, że mateoro pichych»- 
logja stania się może jedną z nauk wrzysułości. 

Szekspir twierdzi jut, źe szaleństwo Hamleta wy- 
bucha, jeśli wieja wiatr północno zachcdn!. 

Rzeczą jest pewną, że, nie idąc aż do zbrodni (są 
to rzeczy, należące do apesjalności uczonego amery 
kańskiego), bliźni nasi, i to w znacznej liczbie, stają 
slę nieznośnymi i specjalnie nieprzyjemnymi w czasie 
takiej lub innej zmiany pogody. 

Nisbo zachimirzone i zdaje się mieć na nich wpływ 
uspakający i uśmiarzający. Ozy bez racji zatem, w 
niektórych krajach, w razie wybuchu rawolacji, używa 
się wody z siekawek straży ognioweji A woda apu 
szczona na ziemię przez straźnika niebieskiego zażeg: 
nała pewnie niejedną katastrofę. Gdyby padało w 
lipcu 1914 r., zwłaszcza w Berlinie, nie zdarzyłoby 
się może bardzo wiele rzeczy. 

Zrssztą wszystko to wiedział jaź La Favette, wie- 
czoram, 5 października 1789 r., kiedy rzekł do Lud. 
wika XVI, zaniepotojonego tem, ża lud rzuca kamia 
niami na mur pałacowy: 

— N. Pan może apokojnie iść spać, dziś niepo 
rządków żadnych nie będzie: deszcz pada. 

Tak więc, przez opady wilgoci, przez ciepło, lub 
przez zimno, cddziaływa na nas zmienaość atmosfery, 
stosownie do różnych metod fizjoterapji. 

Kslkulacja Kromwel:, wyprowadzona z meczu, 
albo linja nosa Kle>patry, wystarczyły, aby zmienić 
fizonomię Świata. O tem każdy wie. Wszelako, przed» 
mioty, stanowczy wpływ wywierające, należaiy do istot : 
nycb części układowych tychżs wybitnych osobistości. 
Przeto rzeczą tysiąckroć bardziej niepokojącą byłaby 
myśl, że przedmioty i okoliczności zewnętrzna na po 
zór całkiem nieznaczne, a sprowadzające, niewiadomo 
gdzia i jak, powiewy wiatrów dalekich, rządzą także, 
za równeż wielkimi jaki małymi ludźmi, 

Zycie ludzkie jest tylko powiewną i mictaną przej 
ściowemi powodami b»ńką mydlaną, która baja w po- 
wietrzu, zdana na laskę byle wietrzyka, a potem pęka, 


TTDZIAŁ KOBIECY. ||| 


Robletu I poeci. 


Pochwała kobiety była po wszystkie czasy ulubio 
nym tematem wszystkich poetów. Niema porównań 
tak górnolotnych i śmiałych, którychby nie używali 
poeci dla sławienia jej wdzięków. Kwiatki stylu poe 
tyckiego, symbolizujaos piękność kobiety, zerwane w 
oprodzie różnych literatur świata i uwidocznione np. 
na rystnku dałyby niexriedy obrazy o ef:kcia dość 
groteskowym, 


Włosy są najczęźciej w gaami, wiążącami serca, — 
Piaóćń nad pieśniami porówauja rozposzańons 1 bajna 
włosy do „trzody kó', wstępujących na górę Głalaat*; 
pewien posta indyjski nazywa je „majestatycrnym ogo 
nem pawia“. Są również grona, fale, strumienie, 
włosy błond nazywają się złotem runem, grzywą lwią, 
spopami dojrzałego zboża. Włosy branetek są ciemne 
jak no”, czarne jak dżety, chmury lub upierzenie kra 
ka. Włosy rude mają barwę miedzi lub ognia. 


Czoło moża być z kości słoniowej bkszkałtu no 
wago księżyca (00338 arabska) a ozai Się na niem 
bożek Kapido. Pad niem oczy — gwiazdy, niebo, 
morze, jeziore, zw erciadło, diamenty, Tryskają z nich 
potoki świntła, rzu:ają cne promienie, ciskają strzały, 
które przeszywają stria. Brwi są łukami, powieki 
aksamitne. atłagowa | b płatki narcyzów. wszystkie 
odoienia ź enio £ awminna gą z jednakim Kryzmeni 
błękitno — lazproce, tu Xusowo, fułkewe i inne. 


Nos, jatkolęiek zajmuje na twarzy poczesne miej 
soa, mało dawal poetom natchnienia, Pieśń nad Pieś: 
niami nazywa nos „wisżą Libanu, zwróconą ku Da: 
maszkowi*. W oporieściach z „Tysiąca i jednej nocy“ 
mowa jeet v nosku sultanki, który jak ptak z różowa 
mi skrzydłami dzi>bia stale owoca ust. 


Uszom również niewiele ' poświęcino metafor, 
Ograniczono się jedypia do nazwania ich konchami 
perłowemi lab subtelnem obramowaniem twarzyczki. 


Usta natcmiast sławiona ‘sẹ w zwrotach licznych 
i różncrodny:h przez wszystkich poetów świata One 
również mają kształt łuku. 
pączkami róży, maliną, wiśnią, granatem. Wargi ma: 
ją barwę szkarłatng, kcralową, lub rabinową, Zęby to 
dwa rzęuy pereł, płatki jaśminu, ziarnka równej wiel- 
kości. 


Szyja 
liljową. 


jast łabądzią, albastrową, lub 


śnieżną, 


O nich i do nich. 


Sędzimir Lnb:cz. 
Pieśni miłości i żalu 
V, 
I moja serca drgało z nlepckoju, 
czując, że chytry sig znczaił lca 
(gdym do jawnego nie dał się już boja 
wynieść, zdradliwy przygctował oios). 


Lecz twegom nie vhcicł już przedłużać 
(znoju 

i jak.. męczennik pobiegłem na stos, 

by chcciaż z maską przystanąć u zdroju — 

szczęścia — zrządzenia w tem pojmając głos. 


Są kwiatem lub owocem, ' 


Ćhłostany codzień loan rózgą z cierni 
wolałem, żs maie schłogzcze piękoa dioń 
i okiem rzucić jak biedni odźwiera! 
w przejychy zamku, chcó ciemności icń 
małe tem straszniejsza na zawsze 
poohłonia | — 
Jam ozał, źę pohną umie w nią 
tws dłonie. 


VI. 


O złudo, 2łudo, ileż to ałodyczy 

posiada twoje urojona kwiecie ! — 

Nic to, że rozpasz taż aa tobą syczy — 
i tak trwałego nic niema na świecie. 


Zmurszeje zimą kwiat tak pyszny w lecie. 
krótki czas panem zbój swojej zdobyczy.. 
_Zgwioł, żywioły, ozłok człowieka ówiczy 

a wszystko razem Śmierć 1 wieczność zmiecia, 


I tylko wrażeń nio nia zatrze w życiu, 

bo jak zarzewie płoną gdzieś w ukryciu, 
jak znak na miękiisj piyela gramołonu. 

Zawsze gctywe do Śpiewu, to tonu. 

O równej sile i równej Świelości. 

.. mcże przejdą z nami do właczności ! 
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||| Praktyczne rady I wskazówki. | | | 


Jak zachować piękność i młodość, 


Czytając nasza artykuły o wawaęgtrznej młodości 
i piękności — modośsi i duszy niejzdaa z czyt:lniczsk 
piękności zastanawiała się niezawodnie nad tem, w jaki 
sposób ja zdobyć, Mówiijśmy już o piękności duszy, która 
opiera na Bziachetnośbi charaktara. 

Mówiliśmy też i o ideslizmie, który nadaje das.y 
a zarazem wyrazow! twarzy pewne piętno mlodości. 

Trudniej rtoli o to, aby ten ideslizm i zapał w 
sobie zachować w życiu, Wszakże w życiu tyle w:ik 
o byt, cierpień dachowych I oielesnych, tyla krzywd i 
przykrości nawst za strony osób najbliższych, dla któ. 
rych się miało tyle zapała . sentymentu, uczucis!.. 

A jednak jogt możliwość zachowania sobie jstry — 
ba nawet ognia cówiecających nesze wenagtrzne ko- 
mórki duszy — nawet w najciemiejsze noce duszy. 

Istotnej radości bowiem nie stanowią wrzaskiiwa 
zabawy, uces:hy rozrywkowe, ni teź kosztowna chcć 
może chwilowo rozkcszne hulanki i nadużycia, — 
Prawdziwą radość życia stanowią nasze dodatnio uczyn 
ki a przypajmnisj zamiary Í szlachetae i nasza. , twor 
czość. Qłównie w twórczcści naszej tkwi radość ży: 
cia — rozumie się w twórczości dcdatniej, 

Najnieszczęśliwsze istoty są te, która czują, którym 
się zdaje, że są na świecie nikomu i dlafniczego niepo 
trzebne. Które przed sobą nie widzą żadnego celu, 
żadnego dążenia i nie mają żadnego oparcia. 

Takie uszuc'e powoduja wewnętrzne zgorzknienie, 
pesymiem i sdziwzczenie, kóre też się okazuje i na- 
zewnątrz, Tema stanowi podlegają najczęściej kob 'ety 
niezamężas o ila nia mają jakiegoś wytiniętego cela, 
I tema zaradzić trzeba, 

Als jak? Otóż trzeba sobis jakiś cel wytknąć, 
Trzeba scbie wybrsć jakieś pole dzisłania ( uporozy- 
wie do swego celu dążyć. Powinien t: być oczyw'ście 
cel sz!achetny — ideowy, Nie możemy wskazać ja: 
kiegoś konkretnego celu i planu, gyź należy w od 
okoliczności i indywidaalności danej osoby. 


4 TE 


Ależ przecie zakres naszych zadań jest takí wiel 
ki! Tyle jeszcze zamierzeń ludzkich niaspsłnionych, 
tyle zł, tyue nedzy I biedy dockoła, tylo pól apołecz 
nych I narodowych odłogiem leży! Naaka, tworczość 
malarstwo hafty, rysunki, pisarstwo, opieka nad dziać- 
mi, nad ubogimi, szerzenia oświaty itp, wszystko to 
jest nam dostępne. 


Tylko starać się o to musimy, aby ten nasz plan 
był ja no wytznęty (motna go też zmienić i przejść 
do różnych dziedzin) i abyśmy ksżdazo dala powiedzieć 
mogli, żeśwy oog adziałałi (4 choćby to nyło tylko 
nowe 'u,ęcia Bobie planu) i żeśmy żadnej chwili nie 
stracili brzpożyteczn'a (łab zgoła na cele ujemne jak 
plotki, gry w karty, pusta zabawy itp. 

To jasne poałsniw anla sobia swszo calu i usilna 
nad nin praca da nam ostoją w życiu, spożytkcja 
grorzadzącą ele w nas energję (która jnaczrj działa 
zgubrie) odimłodai nas z umysł i seroc, uszlachetni i od 
młodzi nas wewuętrznie, duchowo a także i cie 
leśnie. 

To jast nalepszy epcsób zachowania naszej pięk 
ności i młodości duchowej. Maleńbł przykład może 
podam w przysiłym rumerze nuszaj gazety. (1) 


Ja wiem, że was to szuzerza bawi, 

jeźl na miźzyzn wypadoję 

tak, ża im twarz się z gniewa barsi., — 
Ja wiem, bo w:zystko odg: daję. 


Bo... bo my wszystkie córy Eeay, 
choć biedne nieraz — ale sprytna. 
l naszych uczuć, sero wylewy 
wyrzchowane, nięuch sy ine, 


Ja znam awych towarzyszek dzieje, 
ja znam ich kręte, śllakie ścieżki, 
(mężczyrnem tego nie... wj pieję) 
i skrycie patrzą na te... grzeszki, 


Kobiecie wszak przebaczyć można — 
bo wszakże slaba my istoty! 

I co u mężczyzn już rzecz zdr: éna 
— u nəs to tylko jeazoze psoty... 


Nie, nie! Ja nazwisk nie wymienię ! 
pozmie'ism nawet i imiona: 

Ach strasznie dotknął los Terenię 
Aob, jskźs nieszczęćliwa ona | 


Pokochał chlopiec ją stateczny 

i ona pokochała... jego. 

Lecz gdy stataozny — to bezpieczny, 
więc można przy nim mięć... drugiego. 


A że i dwaj nia wsiąż pod ręką | 
Więc gdy nawinął slę i trzaci, — 
bo wszak tęsknota ciężką męką — 
więc z trzem na przechadzkę leci. 


Ale źs tamci jednak zuchy 
(wiem, nadstawiali nawet sldła |), 
stąd wpadla jako na lep muchy 
i.. zbladły marzeń jej mamidla, 


t 


Już się przed nimi nie wywienie, — 

(boć męski ród ma serce z głazu !) 

I darmo potok łez jej płynie. — 

A ozwarty... sto wie ?... nie odrazu! — — 


I pierwszy tą się radą szczyci 
(oblicze tu się nasze płoni): 
Zadnego ohart ten uchwyci, 
szaraka, co trzech naraz goni. . 


Przykca to dla niej jest przestroga. 
Lecz, że to karnawału pora, 
Więe mcźe dla nas wielu droga, 
bo czycha rozczarowań stora. 
Milusia Milosicka. 


Praktyczna gospodyni. 
Jabłka szlafrokach. 


Z pół kilo mąki, Ćwierć kilo masła, dwóch łyż:k 
cukro, i wody zagołeść ciasta niezbyt twarde, łatwo 
dające się wałkować Osem jabłak kwaskowych, nal- 
lepiej antonówek obrsó z łupin, wybió rarką w środui. 
Qiasto rozwałować ciento, pokcajaó ns kwadraty tak 
duże, aby jabłko można było każdy z nich owinąć. 
Na środka każźd'go kwadrztu stawić jabłko, otwór 
środkowy napełnić migdałami utłaczonymi z cukrem, 
konfitorami lub wprost oukrem z cynamonam, Oztery 
rogi ciasta zawinąć do góry, ścisnąć je mocno, aby się 
nie rozpadły, posmarować olastko żółtkiem, osypzć 
kryształem i upieu w niezbyt gorącym piecu, aby się 
ciasto nie spalił», a jabłka wewnątrz mogły dojść. Za: 
leżnie od rozmiaru jablek z tej ilości ciasta wychodzi 
oałam do owanastu stok ciastek, 


Ruch wydawniczy. 


Ukazał się 1 stydzniowy numer „Dziecka i Mat 
k*. — W miłej zewnstrzatj Szacie przynosi treść bo 
gstą. Wanda Pełczyńska pisze art. p. t. „Troskliwa 
Matka“, dalej, czytamy artykuły nast. — J. B. „Dziec 
ko i jego wady', H. Nismyska Dr. J. Wiśniewski. 
„O djacie matki karmiącej. 


W dziale ubrań dziecięcych znajdujemy wzór koł- 
derki na wózek, formę bibułkową sBuxienki dla dziew- 
czynki od lat 2—3 i arkusz wzorów z robotami.“ — 


Żarty. 


Potrzebny język. 

Oo „niedoststecznie* z łaciny ?  Watydź się mój 
synu, nie będzie z oiebie pociechy. Dzisiaj wyrazy 
łacińskie zachodzą przecież prawia w kaźdej krzy- 
żówoe 
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w Ohojnianah, 


